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Kurier Częstochowski
DZIENNIK POLITYCZNO SPO ŁECZN O  LITERACKI

Prenum erata w ynosi z odbieraniem  w Administracji m iesięczn ie 400 mk,, z odnoszę 
Łiem i przesyłką pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz- 
odn ©szpaltowy luń jego m iejsce 80 m k, druga i trzecia 70 mk., czwarta 00 mk, za 
wiersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegram am i 70 mk. za 
w iersz. Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne ogloszon ia , po 20 marek za wyraz.

O głoszenia  zagraniczne o 100 % droższe.

Adres Redakcji i Administracji: Częstochow a ul. N. P. Marjl 41. otwarta codziennie 
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kurjer—Częstochowa". Telefon 4. N ad esłan ych  ręk op i. 
sów, z wyjątkiem  zastrzeżonych. R edakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwal Zjazdu Zvv, 
Prasy prowincjonalnej, w szystkio kom unikaty in stytucji prywatnych i społecznych pod­
legają opłacie. Każda now a podwyżka taryfy obowiązuje wszystkie już przyjęte oglo- 

szenia od dnia zmiany cen bez uprzedniego zawiadom ienia.

Z n a jd u ją ce  s i ę  w  K ie lca ch

Studnie A bisyńsk ie
o r a z  r ó ż n e  p r z y b o r y  s tu d z i e n n e  i h y d r o t e c h n ic z n e
b ęd ą  sp rzed an e  w drodze  przetargu w O ddzia le  Likwidacji Demobilu 

W ojskow ego  „D em at"  w K ie lcach  ul. Kolejowa 38.

Szczegóły patrz: „ D E M O B IL ” z e s z y t  12-ty
T erm in  sk ładan ia  ofert I-go g ru d n ia  r .  b.

Przedmioty, k tóre  osiągną d o s ta tec zn ą  c e n ę  w ofertach  piśmiennych 
b ę d ą  w y łą c z o n e  z  p r z e t a r g u  u s tn e g o .

Rozkwitały pąki białych róż
Częstochowa, 1 9 —1 1 -2 1 .

Tak, jak na obraz dobrego pędzla na 
leży patrzeć z pewnego oddalenia i nów 
czas dopiero widzi się wszelkie jego wa 
kiry artystyczne i szczegóły tworzące pię 
kno, wypadki dziejowe najlep;ej oce­
niać z perspektywy czasn.

Rok z górą j a t  minął od tych dni dla 
Polaki tak tragicznych i jednocześnie tak 
wspaniałych, kiedy to przez sprzęgnięcie 
wszystkich sił narodu ocaliliśmy nie tyl­
ko Polski Niepodległość, ale też oddaliliś 
my od kulturalnej Europy widmo znisz­
czenia cywilizacji, szatańską mocą pędzo 
ne hordy wojsk najeźdźcy.

I jeżeli mieliśmy w każdej kropli 
krwi swojej tradycje rycerskie, pomimo 
długich la t  niewoli z dziada i pradziada 
odzi- dziGzone, to jednym z duchów błogo 
sławiących Wojskom Polskim, idącym w 
bój z przemocą bolszewicką, był dach 
Henryka Sienkiewicza. Jego Trylogja, 
jego to fantazja wskrzeszająca w słowie 
drnkowanem najpiękniejsze rysy ch a ra ­
kteru polskiego, znalazły swe urzeczywi­
stnienie w stoczonej przed rokiem batalji 
narodu o wolność, ziemię i honor Po­
laków.

1 nie irzeba było wici do boju naród 
zwołujących, wystarczyło jedno głośne po 
wiedzenie: „Ojczyzna w niebezpieczeń­
stwie!- , by stanęło pod bronią wszystko 
to, co Polskę najchwalebniej reprezento­
wało, co było gorące i co było młode i 
ee przez swą młodość i zapał stworzyio 

siłę  %ie de złamania.
Z Częstochowy, której obronę przed 

najazdem szwedzkim tak wsoanisle wy­
rzeźbił w swych księgach Henryk Sien­
kiewicz, na odparcie najazdu bolszewic­
kiego wyruszyła, jako jedna z pierwszych 
młodzież szkolna gimnazjum im. H. Sien 
kiew c/a.

Ogniem i mieczem torowali sobie dro 
gę  ku Warszawie i bu zdobycia Polski 
całej jej wrogowie. Widząc te okropna si-

Z obrad Sejm u.
W ydanie  p o s łó w  Okonia i D ąbala .

n i

łę, która szła jak  czarna i groźna chmura 
ku nam, społeczeństwo starsze, przejęte 
troską o los najukochańszej młodzieży 
szkolnej, wolało: „zostańcie, niechaj idą 
8tar8i*lMówiło:„*osŁańc!« na ławach szkol 
nych, bo zbyt wątłe są wasze siły do 
zniesienia trudów bojowych*. 1, jeżeli da 
ly się słyszeć takie głosy, to płynęły one 
z serc i brzmiały one dlatego, że wie­
dzieliśmy wszyscy, iż rzucenie młodzieży 
szkolnej w wir ognia, który płonął, w wir 
walki, to tak, jakby ktoś rzucał w ogień 
co najpiękniejsze z nierozwiniętych jesz­
cze pąków róż...

Wraz z kwiatem młodzieży polskiej 
legły na polu walki rzucone Ojczyźnie w 
ofierze pąki róż,..

B ałe, nieskalane niczeu listki ich za 
ledwie odchylały się ku ebńou, ku ży­
ciu, ku światu, a  nadewszystko ku Pol­
sce!

Dziejopisowie dni przeżytych przez 
nas t«k niedawno, z pąkowia tych bia­
łych róż polskich uwiją kiedyś wieńce 

laurowe, któremi skronie przystroją tych 
mężów Polski, tych ludzi najprzedniej­
szych, co do odzyskania i zjedaoczenia 
Niepodległości najbardziej się przyczynili.

Świątynie nasze zdobią liczne dowody 
pamięci potomnych, tablice, na których 
widnieją zlotami wyryte zgłoskami nazwi­
ska mężów zasłużonych.

F ak t  to rzadko spotykany, poświęce­
nie tablicy, wmurowanej w gmachu 
szkolnym, odbędzie się w Częstochowie i 
być ma uczczeniem zasłużonych najmłod­
szych..

Wydarzenie to niepowszednie i należy 
je sobie w pamięci dobrze utrwalić.

Rozkwitały pąki białych róż...

A. Paciorkom ki

WARSZAWA, (PAT) Posiedzenie Sej­
mu otwor ył marszałek Sejmu: Doniesiono 
mi, ie  pod konieG posiedzenia zeszłego 
padły różne obelżywe słowa. Kajałem 
sobie przedłożyć stenogram, nie znala­
złem jedn»k nic podobnego, przypuszczam, 
że takie słowa padły pomiędzy p rzer­
wami. Uważam, że jest to również nie­
dopuszczalne, jak gdyby wypowiedziano 
je podozas posiedzenia, ale niestety nie 
mam możności wkraczać przeciw nim.

Poseł Daszyński: Marszalku! Na po- 
przedniem posiedzeniu, po wypowiedzeniu 
się większości w sprawie rezolucji r z ą ­
dowej rozległy się okrzyki, . domagające 
się na znak żałoby zamknięcia posiedzenia. 
Marszałek zarządził zamknięcie posiedze 
nia. Zapytuję, czy mam to uważać z% ża­
łobę pana, czy za żałobę pańskiej partji?

Marszałek: Pro-ilbym pana, aby trzy­
mał się zwyczajów europejskich parlamen 
tów. Zamknąłem posiedzenie w chwili, 
aby nie dopuścić do dalszych hałasów i 
aby S-<jm mógł dalej obradować.

Z porządku dziennego poseł Grzędziel- 
uki referował sprawę wydania posła Krem- 
py. Po przemówieniu posłów Putka i 
Grzędzielsklejj') w głosowaniu uchwalono 
posła Krernpę nie wydawać.

Następnie S e jm  p o s t a n o w i ł  w y  
d a ć  O konia, o s k a r ż o n e g o  o  
u ła tw ie n ie  w y ja z d u  do  A m e­
ry k i n ie ja k ie m u  W ójc ik ow i,  
z a  c o  m ia ł  p o b r a ć  4 0  d o la r ó w

P. Seyda r  ferował s p r a w ę  w y ­
d an ia  p._ D ąbala , o s k a r ż o n e g o  
o d ą ż e n ia  a n t y p a ń s t w o w e .

Do komisji regulaminowej wpłynęły 
trzy wnioski o wydanie Dąbala: od 
prokuratora warszawskiego z powodu 
przemówienia tego posła na wiecach w 
Warszawie, od sądu okręgowego w R«e- 
szocie z powodu mowy w Tarnobrzegu, 
trzeci z powodu odezwy do wyborców, 
skonfiskawanej przez komisariat. W p er 
wszyro wynadbu k o m is j a  p o s t a n o ­
w iła  p o s ła  D ąbala  w y d a ć ,  w  
d w ó c h  innych  w y d a n ia  o d ­
m ó w ić .

Następnie załatwiono woiosek nagły 
wszystkich klubów w sprawie opieki nad 
Bibljoteką polską w Paryżu. Komisja 
skarbowo-budżetowa wnosi o w y z n a ­
c z e n ia  p. W ła d y s ła w o w i M ic­
k ie w ic z o w i  h o n o r o w e j  p e n s j i  
dożywotniej w wysokości 1500 franków 
miesięcznie. Wniosek Izba jednogłośnie 
uchwaliła.

Po referacie posła Kunickiego uchwa­
lono wniosek komisji zdrowia pnblicz- 
nega, wzywający rząd. do p rzed łożen i 
Sojmowi projestu ustawy szpralnej, regu 
łojącej sprawę szpitilnictwr '.zeczypospo 
litej.

Następnie marszałek zarządził wspól­
ną dyskusję nad nagłością wniosku posła 
Bagińs«iego w sprawie wykonania usta­
wy inwalid«ki»j. Pierwszy zabiał gl..s 
pos. Bagiński i wyłnszczył, że ustawa sej 
mowa z dn. 1 maja o zaopatrzenie inwa­
lidów, oraz wdów i s ierot po nieb. po­
winna była wygasnąć wobec uchwalenia 
nowej ustawy w tei sprawie przez Sejm  
dnia 18 marca b. r. Mimo to inwalidom i 
wdowom wypłacano renty i zasiłki we­
dług dawnej ustawy. Mówca stawia rezo­

lucję, wzywającą rząd, aby w ciągu 14  
dni przystąpił do wykonania ustawy in­
walidzkiej i aby w sprawie zajść z 9 li­
stopada wszcząć natychmiast energiczne i 
bezstronne śledztwo i winnych pociągnąć 
do najsurowszej odpowiedzialności.

Wiceminister spraw wewnętrznych Da 
nikowski wyjaśnia, te  zebranie inwalidów 
9 bm., wbrew zapowiedzi, miało charak­
ter  polityczny, mimo to ze względy na 
cel związku inwalidów, rząd nie wystąpi 
przeciwko temu zebraniu. Co dotyczy u- 
stawy inwalidzkiej, to jestem upoważnio­
ny  do oświadczenia, że na wczorajszem 
posiedzeniu Rady ministrów przyjęto do 
wiadomości jego oświadczenie, iż przed 
końcem b. m. przedłoży projekt noweli 
do nstawy inwalidzkiej.

Poseł Bobrowski uskarża się na iner­
cję rządu, bezczynność władz, które nic 
dla inwa idów nie uczyniły. Wiec inwali­
dów nie był polityczny, o czem świadczą 
jego rozolueję zmierzające tylko do po­
prawy bytu. Związek inwalidów jest in­
stytucją a.oiityczną i stoi na stanowisku 
państwowości polskiej. Mówca wzywa 
rząd do bezzwłocznego wykonania ustawy 
inwalidzkiej.

Pos. Bobrowski sprawozdawca komisji 
inwalidzkiej, stawia następujący wniosek: 
1) Sejm stwierdza, że ustawa inwalidzka 
nie została wykonana z powodu nieuzgod 
nionego stanowiska poszczególnych stron­
nictw: 21 Sejm wzywa rząd do wykona­
nia nstawy inwalidzkiej w c ągu dni 14. 
3) Sejm wzywa rząd, aby przeprowadził 
objektywce śledztwo w sprawie zajść w 
Warszawie w dniu 9 b. m i złożyj sej­
mowi sprawę do dni 14.

Prezes głównego urzędu ziemskiego 
Kierniż: Gj  się tyczy inwalidów, przy 
parcelacji panuje dość błędne mniemanie, 
że wszyscy inwalidzi mają dostać ziemię 
bezpłatnie. Bezpłatnie należy nadawaćzie 
mię tylko tym inwalidom, którzy się szcze 
gólnie odznaczyli. Główny urząd ziemski 
przestrzega tej zasady bezwarunkowo ! 
juk dotąd żadne zażalenie w tej mierze 
do głównego urzędu ziemskiego nie wpły­
nęło.

Pos Szymczak podnosi, że wiele kon­
cesji zamiast inwalidom, dano ludziom 
niego mym. Prócz t-go błędem jest, żą w 
pewnych częściach państwa wypłaca się 
zaliczki, a w drugich nie.

W  końcu referent Bobrowski gani o- 
s ta tu ią  uchwałę rady ministrów, która nie 
In zy się z tern, że wymiar zaliczek we­
dług skomplikowanej ustawy musiałby za 
jąć 3 — 4  miesięcy czasu. Dlatego musi 
się uchwalić wniosek zalecany przez ko­
misję.

W głosowania uchwalono wniosek ko­
misji.

Następne posiedzenie we wtorek.

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

= - b=;i ■—  p o le c a  ■ — =
S . J A Ś K I E W I C Z  

l l-a  A leja  N& 3 3 .
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. Wiadomości polityczne.
S k ir m u n t  •  r o z k a z i e  T r o c ­

k ie g o .
W Związku z rozkazem wydanym do. 

10 b. id , do czerwonej armji przez Troc­
kiego, pan minister spraw zagranicznych, 
Skirmut, oświadczył co następuje:

.Wojownicze zarządy naszych wschod­
nich sąsiadów zostały skutecznie wstrzy­
mane. Należy nawet stwierdzić, iż ze stro 
ay sowietów zaznaczyła się w ciągu o- 
st&tnich dni tendencja do rozpoczęcia 
wreszcie wywiązywania się ze swych zo­
bowiązań w stosunku do Polski.

Niestety, jednak, rozdwojenie, panują 
ce wśród rządu sowietów, gdzie część ko 
misarzy (udowych usiłuje jeszcze wcielać 
zamierzające .d o k try n y - , wyraźnie ponie 
chane przez większość, dążącą do porzu­
cenia zgubnych eksperymentów i przej- 
sie od niszczenia do pracy, stawia nas w 
chwili obecaej i niejednokrotnie jeszcze 
zapewne stawiać aas będzie w obliczu 
takich niespodzianek, jak ostatni rozkaz 
p. komisarza Trockiego do czerwonej 
armji.*'

R ó w n o u p r a w n ien ia  ż y d ó w .
Sejmowa Komisja prawna rozpatry­

wała dzisiaj rządowy projekt ustawy, któ 
ry  daje możność rewidykacji nieruchomo­
ści osobom, które Wskutek przepisów r o ­
syjskich, ograniczających prawa narodo­
wości polskiej, nie mogły nabywać nieru­
chomości na awoje nazwisko, a tylko na 
nazwisko osób podstawionych.

Reierował sprawę pos. Mieczkowski 
(Zw. Lud. Nar.) W rezultacie dyskusji do­
konała komisja bardzo ważnej zmiany 
projektu rządowego, który umożliwiał re* 
wiudjkaoję majątków tylko osobom naro­
dowości polskiej, Komisja uchwaliła roz­
szerzyć działanie tej ustawy nietyiko na 
osoby narodowości polskiej, lecz wogóle 
posiadające obywatelstwo polskie, a to 
ze względu, źe istniały w b. zaborze r o  
syjskim przepisy, ograniczające j żydów w 
prawie nabywania nieruchomości.

K om isja  m o r s k a .
Komisja Sejmowa morska ukonstytuo­

wała się wczoraj wybierając na przewod­
niczącego bs. Boi ta (Z. L. N.) Na posie­
dzeniu cinawiano memorjał „L 'gi Żeglugi* 
Polskiej" w sprawie żeglugi na Wiśle i 
sprawę dostarczenia motorowych łodzi dla 
rybaków polskich na Helu.

Sprawa powiatów
L id z k ie g o  i B r a c ł a w s k i e g o .

WARSZAWA. (WAP). Zw. Lud.-Nar. 
zgłosił w Sejmie wniosek nagły treści 
następującej:]

„W skutek  uchwalonej przez Sejm r e ­
zolucji, proponowanej przez rząd o roz­
szerzeniu wyborów do Zgromadzenia 0 -  
rzekającego w Witoie z ramienia tam ­
tejszej Komisji Rządzącej na pow. Lidzki 
i Bracławski, wcielone już do Polski, na­
leży niedopnścić do powstania prawno po­
litycznej wątpliwości, czy w ten sposób 
przynależność powiatów tych do Polski 
została uchwalona lub nie.

Wobec tego, że rezolucje Sejmowe nie 
mogą znosić ani zmieniać ustaw obowią­
zujących zwłaszcza ustaw o znaczeniu 
konstytucyjoem, wobec tego, że z przy­
należnością do Polski wiążą się prawa i 

obowiązki obywatelskie tych ziem, któ­
rych w drtdze rezolucji sejmowych kwe- 
stjonować nie można, wobec tego, źe ca­
ły  szereg ustaw obowiązujących na ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej, np. ustaw 
o nabywaniu własności przez Państwo, o 
nadawaniu ziemi żołnierzom, o reformie 
agrarnej, o podatkach it.d. obejmuje tak­
że owe powiaty, podpisani wnoszą: W y­
soki Sejm uchwalić raczy:

Sejm stwierdza, że prawnopolityczna 
przynależność powiatów Ltdzfciego i B ra­
cławskiego do Rzeczypospolitej Polskiej 
przez rezolucję Sejmu z dn. 16 listopada 
w niczem nie została naruszoną i że p ra­
wa i obowiązki mieszkań ów z tych po­
wiatów w stosunku do Rzeczypospolitej 
Polskiej zostają w całej pełni utrzymane.

O władzę dyktatorską Ministra
skarbu.

WARSZAWA. (W. A. P.) Na dzisiej- 
Bzytn wspólnym posiedzeniu Komisji Ko- 
stytusyjnej oraz skarbowo-budżetowej roz 
patry wano żą tania ministra Michalskiego, 
wystawione w jego projekcie naprawy fi­
nansów, ażeby Sejm n ;e mógł uchwalać 
bez zgody rządu żadnych wydatków. Pod 
niesiono wątpliwość co do legalności t e ­
go żądania, wobec tego, że art. 10 Kou- 
stytucji mówi tylko o potrzebie wskazy­
wania jednoczesnego przez Sejm środków 
pokrycia dla uchwalonych wydatków.

Referent p. LoeWenstein oświadczył 
się za zmianą stylistyczną artykułu pro­
jektu  ustawy w myśl wniosku posła Ada­
ma (Zw. Lud. Nar.), ażeby Sejm postano 
wił, iż nie będzie uchwalał wydatków nie 
tylko bez wskazania środków ich pokry 
cia lecz i bez zgody rządu. Pos. Dianund 
PPS. sprzeciwił się wnfoskowi ze wzgię- 
dów konstytucyjnych. Pos. Adam oświad­
czył, iż jest za uchwałą taką w formie 
deklaracji sejmu. Pos. St. Głąbidski wy­
raził zapatrywanie, że należy unikać ta­
kiej zmiany tekstu ustawy, któraby po­
zbawiała Sejm prawa uchwalenia wnio­
sków, mogących wywołać takie wydatki 
co stwarzałoby rodzaj dyktatury dla mi­

nistra skarbu. Taka dyktatura mogłaby 
być szkodliwa i dla samych finansów pań 
stwa. Dowodem tego są ostatais rozpo­
rządzenia ministra skarbu w sprawie oie 
równomiernego podwyższenia podatków 
od artykułów tytnniowych w b. zaborze 
pruskim oraz rozporządzenie o zniesidffiu 
podatku od gilz (tutek), do czego mini­
ster nie był i nie jest upoważniony. Na­
leży jednakże zadość uczynić życzeniu 
ministra skarbu, aby nie było, że narażo­
ny jes t  na niespodziewane uchwały Sej- 
mu, które mogą przekreślać cały jego 
plan finansowy. Z tego powodu Sejm po­
winien w  formie oB obasj net wały posta­
wić, że do czasu uregulowania finansów 
państwowych nie będzie uchwalał wydat 
ków bez zgody rząda.

W podobnym duchu przemawiał pos. 
Dubanowicz, który k łtd ł nacisk na to, źe 
Sejm nie powinien popaść w sprzeizność 
z Konstytucją, oraz pos. Wojdaliński.

Poczem wybrano podkomisję, złożoaą 
z posł.; Głąbińskiego, Dubanowicza, Dla- 
manda i referenta, która prajr udziale mi 
n is t r t  skarbu opracuje p r i j e k t  uchwały 
sejmowej w tej sprawie.

—J o |—

Najświeższewiadomości
Za jaką  ceną?

Czas ci dno wić 
p r e n u m e r a t ę

WARSZAWA, 19.11, W AP.—Posłowie 
Zw. Lud. Nar. zgłosili w Sejmie in ter­
pelację w sprawie uczynionych przez 
rząd żydom przyrzeczeń uwzględnienia 
ich postulatów wzamian za glosowanie 
dnia 16 listopada 1921 rokn za rezolucją 
rządową. Interpelacja brzmi:

„Nasz K u’-jer", organ żydowski, wy­
chodzący w Warszawie, nr. 315 z dnia 
17 bm. podał wiadomość, że klub żydow­
skich posłów początkowo postanowił był 
wstrzymać się od głosowania w Sejmie 
w sprawie wyborów do zgromadzenia 
przedstawicieli ziemi wileńskiej, że j e ­
dnak następnie zdecydował się głosować 
za wnioskiem rządowym, gdy „dowiedzia 
no się, że wogóje sfery kierując? noszą 
się z myślą uwzględnienia najpilniejszych 
postulatów żydowskich".

Podpisani posłowie zapytają rząd; ja­
kie postulaty żydowskie obiecał on klubo 
wi żydowskiemu uwzględnić wzamian za 
jego głosowania dnia 16 listopada 1921 r. 
za rządowym projektem rezolacji.

K a t a s t r o f a  k o l e jo w a .
SIEDLCE, 19 11 teł. wł.— Wczoraj w 

południe około Siedlec zdarzyła się kata 
strofa kolejowa. 2 parowozy rozbite i 3 
wagony uszkodzone. Maszynista i pomo­
cnicy ciężko ranieni.

M a s o w e  r o z s t r z e l a n i a .
LW ÓW , 19.11 (tel. wł.) W  związku 

z powstaniem Petlury w Płoskirowie boi 
szewicy aresztowali całą milicję. Czre- 
zwyczajfea rozstrzeliwuje codziennie po 
50 lub 60 osób.

U k r a i ń c y  r a b u j ą !
LWÓW, 19.11 tel. wł.—Donoszą z pa 

sa nadgranicznego, że Ukraińcy, którzy 
wracają z U tra iny  mają przy sobie mcc 
złota i brylantów, które zabierają pod­
czas rabnnków.

Pomiędzy uchodźcami znajdują się i 
ukryci ag tatorzy komunistyczni. 2 eh z 
nich aresztowano.

0 ograniczenie  zbrojeń w P o lsce .
WARSZAWA, 19.11, tel, wł,—W zw ią  

zku z wiadomościami, które ukazały się 
w prasie, jakobv deiegat włoski Inb a n ­
gielski na konferencji waszyngtońskiej 
wnieśli projekt O ograaiczenie zbrojeń 
w Polsce n a s z e  rządowe sfery 
oświadczyły, że zastrzegły sobie, iż na 
konferencji Waszyngtońskiej nie będzie 
nio przedsięwz ęte w stosunku do Polski 
bez wiedzy rządu.

Otwarcie nowej kolei.
WARSZAWA 19.11 M . wł. — D iś o 

godz. 12 wiec?, prezes ministrów Poni­

kowski i minister kolei udają się do 
Gdańska na poświęcenie kolei Gdynia — 
Kokoszka.

Strzały na granicy po lsko -bo lsze ­
wickiej.

LWÓW, 19,11, tel. wł. — Około oko­
pów św. Trójcy pomiędzy oddziałem gra 
nicznym wojska polskiego, z oddziałem 
bolszewickim, ścigającym uciekających 
powstańców doszło do wymiany strzałów 
przyczem jeden z żołnierzy ze strony poi 
skiej został zabity.

Z S e j m u .
WARSZAWA, 19.11, tel. wł.—Po śro­

dowej naprężonej atmosferze w Ssjmie 
nastąpiło uspokojenie. Więkaza ilość po 
słów nie przybyła, jak  również i ministro 
wie*. Lewica twierdz*, że ministrowie nie 
przybyli na zebranie, gdyż czują się obra 
żeni.

Marszałek Sejmu cświadczył.że w steno­
gramach niema żadnych adnotacji, jakoby 
były wznoszone okrzyki przeciw mini­
strom, możliwe jes t ,  że były one wzno­
szone podczas przerwy, lecz za to nie 
może marszałek odpowiadać.

Rozwiązanie Rady m iejskie j.
WARSZAWA, 19.11 tel.wł.— Na wczo 

rajszym posiedzeniu Rady ministrów p o ­
stanowiono rozwiązać Radę miejską. Po­
stanowienie to musi zatwierdzić Naczel­
nik Paśstwa. Przyczyna rozwiązania jes t  
niechęć R»dy miejskiej do uchwalania po 
datków, które by doprowadziły budżet do 
równowagi, również do uchwały R idy  
ministrów przyczynił się raport rewiden­
ta naczelnej kontroli Państwa. Rewizja 
dała bardzo pesymistyczne widoki.

F u n t y  s z t e r l i n g i  d i a  U k r a i ń ­
c ó w .

Jak  się obecnie okazuje, pjza dz.csiąt 
k an i  i setkami tysięcy dolarów, marek 
niemieckich, biżuterji i brylantów, które 
tak ze wschodu jak  i zachodu płynęły do 
Małopolski Wschodniej na akcję u k ra iń ­
ską, przychodziły i funty szterliogi. Oto 
jeszcze w miesiącu marcu 1921 r. wła­
dze polskie przychwyciły u powracające­
go z Wiednia D ra  Stefana Fedaka po?a 
przekazami amc-rykańskiemi, również prze 
kazy na znaczną ilość fantów szterlia- 
gów z Londyuu(!) rzekomo na cele huna- 
nitarae , M irozańskiego Komitetu" we 
Lwowie. Niestety wówczas wobec braku 
dowodów musiano oddać ten przekaz dr. 
Fedakowi;

Wskazuje to chyba dość wyraźuie żo 
i pewne koła angielskie maczały swe r ę ­
ce w orgrnizewaniu antypolskiego ruchu 
W MałopoLce Wschodniej.

Komentarze chyba zoyteczne!

- < o l -

Obrady nad daniną zakończone.
Na wczorajszem posiedzenia sejmowa 

podkomisja daniaowa załatwiła ustalanie 
dalszych mnożników, kończąc na tem ob­
rady. Dla przemysłu i handlu ustanowio 
no dla 1—II kategorji mnożniki 85 — 6 0  
dla III kategorji—20, dla IV kategorji—- 
15, Dla orzemyslu IV  — VI kategorji— 
45, dla VII—YI1I— mnożnik 35.

Ulgi dla przemysłu i handlu w całej, 
Polsce wynosić mają 15 pr.

Podatek od lokatarów oznaczono, ja ­
ko dwukrotny czynsz roczny, przyczem 
ulgi dla mieszkań 2 pokojowych będą 
wynosiły 50 proc., dla 1 pokojowych—7i 
proc.

Daninę od nłasnos'ci miejskich uchwa­
lono w myśl projektu rządowego.

Daninę od samochodów utrzymano w 
wysokości, oznaczonej w projekcie rządz- 
wym z modyfikacją, że obciążone będą 
daniną także pojazdy parokonne surną- 
200 tys. mb., jednokonne— 100 mk.; do­
rożki w Warszawie i Łodzi parokonne— 
20 tys. mk.t 1-konne 10 tys. mk., w in ­
nych miejscowością-h dorożki połowę 
norm powyższych. Autobusy — 100 tys. 
mk,, dorożki samoehodowe — 50 tysięcy 
m arek.

ZiWody wolne w Królestwie płacą da 
ninę w wysokości jedaej czwartej docho­
du, osiągaiętego z wolnych zajęć zawodo 
wych. Wniosek, ażeby do tej daniny zo 
bowiązać duchownych wszystkich wyznać, 
nie otrzymał większosoi. W MdopuLce 
wolne zawody obciążone podatkiem za­
robkowym, stosownie do mego będą p ła­
ciły daninę.

Przemysł naftowy płacić ma 10 tys, 
mk. daniny od cysterny bądź ropy, bądź 
wytworzonego z niej produktu. Za ropę f3 
eksportowaną lub wywieziouą zagranicę, 
od stycznia 1920 roku, — danina podwój­
na. W odpowiedoiej proporcji opodatko­
wany ma być gaz ziemny, tłocznie i ropa 
brutto. Te ostatnie kategorje będą pła­
ciły w miarę, jak rząd wypłaci im zale­
głości.

W końcu posiedzenia wybrano komi­
sję redakcyjna, złożouą z pp : Kowalczu­
ka, Wierzbickiego i Sokołowskiego, po­
czem przewodniczący, dr. Diamand, uznał 
pracę podkomisji za zakończoną, podzięko 
wał członkom za gorliwą współpracę, zaś 
przedstawicielom rządu wyraził uzoanie „ 
za wydatną pomoc.

Jak  s i ;  u nas parceluje .
D zięk i  s t o s u n k o m  w  S e j m i e  
m o ż n a  o t r z y m a ć  z i e m i ę ,  b ę ­

d ą c  k a m ie n ic z n ik ie m .
Posłowie Zw. Lud. Nar. zgłosili do 

Sejmu interpelację, w któ-ej cjjtam y:
W sprawie parcelacji majątku pań­

stwowego Rokitno pow. włoszozowskiego.
„Mieszkańcy wsi Rokitno pow. wlosz- 

czowskiego zwrócili się ze skargami na 
sposób przeprowadzenia parcelacji mająt­
ku państwowego Rokitno. Majątek ten 
od dłuższego c?.esu był dzierżawiony przez 
mieszkańców wsi Rokitno w znacznej 
części be rolnych. Kontrakt dzierżawczy 
wygasał 1 lipc*. 1922 r. zostali więs daia ■ 
żawcy dotychczasowi przedwcześnie uiu- -  
nięci z dzierżawy.

Z liczby dotychczasowych dzierżaw­
ców tylko 7 podobno zostało uwzględnio­
nych przy wyznaczaniu parcel. Natomiast 
znaczna część małorolnych, dotychczaso­
wych dzierżawców nie została uwzględ­
niona. Niezadowolenie z przeprowadzenia 
parcelacji mieszkańcy wsi Rokitno poda­
ją, że prz? wyznaczaniu parcel, były 
uwzględniane jednostki takie, które rol­
nictwem się nie z\jraują, jak: B aty, wła- 
śeiel kamienic w Zawierciu, Csuj, *nczeń 
szkoły podchorążych, a syn z4-morgo- - 
wego gospodarza, zawodowi rzemieślnicy 
ltd, Szczegóły są podane w piśmie, które 
w swoim czasie interesowani złożyli w 
Ur-ądzie Z emskim. Mieszkańcy Rokitna 
podają również, le  na interwencję pos. 
Jęczmyka zmieniono syaowi jego parcelę 
wyznaczoną na inną korzystniejszą.

W -hec powyższego podpisami zapy­
tują między innemi, r.o prawdą jest, źe 
czynniki sejmowe wywierały wpływ na 
przeprowadzenie parcelacji Rokitna.
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W p ie r w s z ą  b o le sn ą  r o c z n ic ą  śm ie r c i

Z Ś M I G R Ó D Z K I C H
MARJ! PIOTROWSKIEJ

o d p r a w  o n e  b ę d z i e  n a b o ż e ń s t w o  ż a ło bn e  w k o ś ; i e ! e  św. J a k u b a ,  we  w tor ek  dnia 2 2 - g o  l i s t o p a d a  b.Jr .-  o g od z in i e  9-a j  i pó ł  rano .
O  c z e m  z a w i a d a m i a j ą  k re w n y c h ,  p r zy jac ió ł  i z n a j o m y c h

HEąż i d z iec i

K r o n i k a .
Główna w y g ra n a  w C z ę s to ­

ch o w ie .
Wczesnym rankiem da Redakcj i  „ K a ­

r i e r a 11 przybył jeden  z czytelników i po 
dokładnem rozejszeniu się, iż cierna n ikc-  
go z obcych,  powiedział:

— Prcszę  o ta jemni ' ę .  Jestem szczę­
śliwcem.

—  Cóż t ak i ego?  —  pytamy.
—  Wtedy p. X (nie wolno nam wy­

jawiać tajemnicy —  t o  przyrzekl iśmy) 
wyciąga 7, portfela 2 losy i wskazuje na 
Nr. 88630. Wygra łem podwójnie! Główny 
los mk. 400 000 ale proszę o zachowanie 
tajemnicy.

Milcząco zrozumieliśmy się szybko. 
Urząd  skarbowy, magistrat  i inne piły 
poda tkowe nałożyłyby na szczęśliwca, 
który wygra ł  w kolekcie p. A. Eg e ra  tnk. 
400 tys., conajmniej 4 miijony podatków, 
zaliczając, naturalnie szczęśliwca, do wszy­
stkich kategorji  opodatkowanych obyw a­
teli. Ławnik zaś magistracki;  pilnujący 
finanBów miasta zgłosił by nowy projek t  
podatku od szczęśl iwych wygranych.

Wobec tego milczymy. Tembardz iej ,  
źe przyrzekł  „ p o s t a w . ć ‘ w „®ristalu‘‘ d o ­
bry cbiad.

I  szczęśliwi mają  swoje zmartwienie i 
kłopoty.

—  C h c i a ł e m —  mówił — kupić żonie 
futro ca z m ę .  Żądają  tylko. . 400 tysięcy 
mk. Wygrałem tylko 860 tyB. Machnął  
ręką i poszedł.

U c z c z e n ie  p o leg ły ch  u c z ­
n iów —ż o łn ie r z y .

Dziś w niedzielę o godz. 10-ej rano  od­
będzie Bię nabożeństwo w k o ś u ć ł k u  im. 
M*rji, c ń e m  uczczenia poległych nczniów- 
ż t łmerzy .  O g. zaś l l  ej min. 30 w g m a ­
chu gimnazjum im. Henryka  Sienkiewicza 
nastąp i  odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
ku czci sześciu uczniów— żołnierzy, po le ­
głych w walce z bolszewikami w lecie 
1920 roku.

Napis na tablicy brzmi: „ W  potrzebie 
roku  1920 złożyli cfiarne ź y o e  na polu 
chwały: Krause Mar jan— maturzysta,  Cho- 
dyński  Antoni— maturzysta,  Nadolny S ta ­
nisław— maturzysta,  Grzędowski Antoni— 
ucz. ki; 7-ej, Kałuża Ja n —ucz. kl. 6-ej,  
Szyller Zygmunt— ner. kl. 6 ej."

„Poległym  cześć!*
K w esto  na r z e c z  m ogił ż o ł  

n iersk ich .
Dziś w niedzielę „Koło  Polek" urzą 

dza sprzedaż chorąg iewek żałobnych na 
rzecz mogił żołnierskich.  N .k t  nie może 
w dniu tym odmówić kupna , dając dowód, 
że pamięta o tycb, k tórzy legli  w szarej  
ziemi, broniąc Ojczyzny.

Z Komitatu Rodzicielsk iego  
przy l-ym Gimn. Państw .

P o w o ł a n y  do  życia K o m i te t  R o d z i ­
c iel sk i  an i  na  chwi lę  nie  wątpi ł ,  ż e  s p o ­
łe c z e ń s tw o ,  a zw ła s z c z a  r o d z i c e  dz iec i  
w g i m na z ju m  c h ę t n i e  p o ś p i e s z ą  z of ia rą  
na  c e l e  n a u k o w e ,  k t ó ry c h  t a k  b a r d z o  
b r a k  o d c z u w a  m ło dz ie ż  nasza .  C z ę ś ć  
r o d z i c ó w  i to  w ięks za ,  gdyż  65  p r o c .  
z r o z u m ia ła  tę  p o t r z e b ę  i c h ę t n i e  p o ­
śp ie szy ł a  z of ia rą na  t a k  wznios łe  p o ­
t rzeby ,  po zo s t a l i  z a ś  czy  p r z e z  z a p o m  
n ie n i e  lub t e z  n ie z r o z u m i e n i e  tych  po 
t r z e b ,  p o z o s ta ła  o b o j ę t n ą  n a  k i l kakro  
t n e  n a w e t  wezwan ia .  W s z a k ż e  w ie rzyć  
c h c e m y  w to,  że  i ci, k tó ry ch  obudzi  
s ię z d r zemk i ,  wypełn ia  d o b r o w o l n e

z o bo w ią zani a .  D o t y c h c z a s  z e b r a n o  do 
dnia  18 b. m. w łąc zn ie  mk.  1 601 020 
na  c e l e  n a u k o w e  R i z c h ó d  z a ś  wynosi:  
r.a b b l i o t e k ę  mk.  153.332 fen.  90, n a  
p r a c o w n i ę  c h e m i c z n ą  mk.  445.911, 
na  g a b i n e t  f izyczny  mk.  372.840,  p rzy  
r z ą d y  do  g i mn as tyk !  i spor tu  mk.  21070, 
na  k u p n o  w y p c h a n y c h  zw ie rzą t  i p t a ­
k ó w  mk. 56130, szafy,  stoły i i n n e  ru 
c h o m o ś c i  mk.  90250,  na p l a n t a c j e  szkol  
n e  ( o g ró d e k )  mk.  20300.  k o s z ta  p r z e  
w o z o w e ,  p o r t r ,  p rzesy łk i ,  mater ja ły
p i ś m ie n n e  e tc .  mk.  54 747, k o ło  op iek i  
n a d  u c z n ie m  b. ż o łn i e r z e m  mk.  15.oo0. 
P o z o s t a j e  w Kas ie  C z ę s t .  T ow .  Poż .  
O s z c z ę d n .  mk. 313830,  w B a n k u  H a n ­
dlowym mk. 51912 fen.  10, u s k a r b n i ­
k a  mk,  23897.

S z k c ł a  n a s z a  po lska ,  dz ia twa  nasza ,  
n ie  m o ż e  w ię c  ta dz ia twa  s k a r ż y ć  s ię  
n a  b r a k  n ie z b ę d n y c h  p o m o c y  n a u k o ­
wych.  Nie  odkł ada jm y,  le c z  p o ś p i e s z ­
my  s p e łn ić  o b o w i ą z e k  obyw ate l s k i  wzglę  
d e m  szkoły.  W s z a k  ta  sz k o ła  jes t  b e z  
p ła tną  prawie ,  czyż  n ie  z d o b ę d z i e m y  
s ię  na  t e n  j e d n o r a z o w y  w ydatek .  N ie  
ża łu jmy dla  na sze j  dziatwy, w s z a k  to
pr zysz ł ość  n a s z a  i c s ł e g o  kraju n a sz ego .

Z Rady m ie jsk ie j .
W  do. 21 i 24 b. m. o godz. 7  m. 30 

wiecz. odbędą  się posiedzenia Rady mie j ­
skiej. Porządek  dzieuy posiedzenia Rady 
dnia 21 l istopada r.  b. t. j e s t  w ponie­
działek, zapowiada sprawy,  objęta porząd 
kiem dziennym z do. 14 b. m, Porządek  
obrad posiedzenia Rady dn. 24 l istopada 
r .  b. t. j. w czwartek zaoowiada:  dys tusję  
nad następnerai paragrafami  p r o j e t t u  Gs 
zowni miejskiej.

Odwołanie.
Zapowiedziana n% dzfi konferencja po 

l i tyczna Zw. Lad.  Nar.  wobec zawiado­
mienia te legrafczaego,  że de lega t  Zw. 
Lud.  Nur.  nie przybędzie,  zcslaje od 
wołana.

O nowym terminie Dastap;ą oddzielne 
zawiadom em*.

O sob is te .
Bawi w Częstocho-.,ie wizytator szkćł  

z ramienia Min. Oświaty,  p. Morawski.
P od z ięk o w a n ie .
Dowództwo 27 pp. składa za p o ś r e d ­

nictwem „Knr je ra*  podziękowanie k ino ­
tea trom „Odeou" i „Paryski* za u rzą ­
dzenia bezpłatnych przedstawień  dla żoł­
nierzy tegoż pułku,

O dczyt.
W  nieazielę dn, 20 b. m. o godz. 5 

po poł. w sali Zw. kolejarzy (ul. Piiud- 
8kiego) prof. dr. Klimowicz wygloai od­
czyt na tema t  „Ps ychohgj a  roślin".

Zabaw a ta n e c z n a .
W dniu 20 b. m. podoi eerowie,  27 pp. 

urządzają zabawę taneczną w sali Straży 
Ogniowej przy współudziale Kola Polok. 
Dochód z z&hawy zostanie przeznaczony 
na utworzenie Kursów Samoksz ta łcenia 
dla podof  cerów 27 pp. Początek o godz.
9 ej wieczorem.

Z ebran ie  robotn ik ów .
Dziś,  d \  20 b. m. o godz. 1 -e j  po 

poł. w sali „Ogniska Robotniczego* od« 
będzie się zebranie r botników zgrapowa 
nych przy Z w. Chrześ j j sńsk icb,  na k tó ­
rym p. Kla tów zda Sprawozdanie z k o n ­
ferencji  w ministerstwach.

Likw idacja  s e r w itu tó w .
Sejm owa Komisja rolna  przeprowa­

dziła wczoraj dyskus ję  nad sprawą likwi­
dacji se rwi tu tów w województwach wo­
łyńskim, poleskim i nowogrodzkim 1 czę- 
ści województwa Białostockiego. Referen­
tem sprawy był pos. Włodek (Zw. Lud.

Nar. )  Pr zy ję to  jedenaście a r tykułów pre-  
jekfu rządowego z poprawkami ,  zapre-  
ponowanemi przez refenta i pos. S tan isz­
kisa (Zw. Lud. Nar.)  Najważniejsze p o ­
prawki  odnoszą się do a r t  10 ustawy o 
se rwitu tach  z dn. 17 ma ja  1920 r .  i ar t .  
tejże ustawy. Zdecydowano mianowicie, 
że „wynagrodzenie  za zniesienie se rwi tu­
tów winno nastąpić w ziemi, w lesie lub 
w gotówce tylko wtedy,  gdy obie strony 
się na to zgodzą",  o raz że l ikwidaoja 
służebności, tTęząoych na jednostce g o ­
spodarczej ,  korzystanie z których przysłu­
guje wsiom, powinno być przeprowadzo­
ne dra wszystkich wsi jednocześnie.

Wyniki spiżu ludności.
Piowizoryczne wyniki spisu ludnośc i  

p rzedstawiają się następująco:
L n ln o ś ć  Polski  w porównaniu z po­

przednimi spisami zmniejszyła się. Spis 
ludności wykazał  w całej Polsce 26 940.000 
ludności cywilnej i około 300.000 osób 
wojskowych, Z tej cyfry przypada na G. 
Ś ląsk 970,000 i ca  Li twę  środkową 
610 000 wedle spisu z r.  1919, na resztę 
Rzeczypospolitej według ostatniego sp iiu
25.360.000 ludności cywilnej i 300.000 
wojskowych.

Przy  ostatecznym ustaleniu wyniku spi 
su okażą się różnice, ponieważ z n i e k t ó ­
rych powiatów Małopolski nie nadeszły 
spisy kompletne.

Wedle województw ludność cywilna 
Riecaypospoli tej  p rzedstawia  się następu 
jąco: województwo krakowskie 2.005 000 , 
województwo lwowskie 2 866,000, woje­
wództwo tarnopolskie 1.417.0O0, wojewódz 
two Stanis ławowskie 1338 000, wojewódz 
two poznańskie 1.96l  000 , województwo 
Pomorskie 941.000, miasto Warszawa 
931 000, Województwo warszawskie 2.lli.000 
województwo łódzkie 2 251,000, wojewódz 
two kieleckie 2.537 000, województwo l o  
belskie 2 090.000, województwo białostoc­
kie 1,258.000, województwo nowogrodzkie 
1 294.000, województwo poleskie 856 000, 
województwo wołyńskie 1,508.000, SIąsk 
Cieszyński 145.000, Gó ny SIąsk według 
spisu z r. 1919 — 970,000.

Z wyjątkiem Śląska  Cieszyńskiego,  na 
k tórym okazał s :ę słaby [wzrost ludności 
w porównaniu ze spisem z r. 1910,  zale­
dwie bowiem o 2 proc. t ak  województwo 
zachodnie jak  Małopolska i Kongresówka 
wykazują ubytek  ludności.

Strzały do policji.
Walka z e  z ło d z ie ja m i.

W ostatnich czasach wzrosła liczba 
kradzieży węgla  z wagonów.  Złodzieje 
dopuszczali się kradzieżą nietylko na s t a ­
cji, lecz równier,  gdy pociąg był w biegu. 
Celem nkróre. i ia tych kradzieży i ujęcia 
złodziei, policja częstochowska wysłała na 
przejazd kiedrzyński  wywiadowcę J. Cio- 
cha i pes t  renkowego P. Kalwaka. Gdy 
nadchodził  poc iąg  towarowy,  do policjan 
tów niewiadomi sprawcy dali z przeciw­
nej st rony strzały, k tóre  nie ran>ły nikogo. 
Pościg był  udaremniony,  gdyż zbyt olagi 
p ciąg dał sprawcom możność do rato­
wania się ucieczką.

l ia p a d  ra b u n k o w y .
Stanisław Żyła,  mieszkaniec wsi Ży.h  

wice, gm.  Opatów pow. częstochowskiego 
zameldował policji, żedn .  15 b.m. powr -  
cając z Częstochowy szosą wiodącą do 
Kłobucka , tuż za Częstochową,  został  na­
padnięty przez trzech osobników, którzy

prosili go o tytud, później zrabowali mu 
srebrny zegarek wartości rak. 8000. Jeden 
z osobników rajał przy sobie rewolwer,
którym groził Żyle.

P r z e d s ta w ie n ie  k o le ja rz y .
W niedzielę, dn. 20 b. m. o godz. 8 

wlecz, w sali teatru kolejarzy (ul. P i ł ­
sudskiego), Koło amatorów kolejarzy 
odegra 4-aktową sztukę ludową p. t, 
„Marcin Luba". Reżyserować będzie p. 
Hutyra.

S p ro s to w a n ie .
Proszeni jes teśmy o zaznaczenie, ź t  

zatrzymany w składzie aptecznym p. Or­
łowskiego przy sprzedaży „salwarsanu" 
szeregowiec Klejnman,  miał „salwarsan" 
do sprzedaży nia pochodzący z kradzieży 
w szpitalu garnizonowym. K. z ostał od 
odpowiedzialności uwolniony.

K radzież z  w łam aniem .
We wsi Tylin gm. Rędziay. W. Mły­

nek za pomocą włamania się do m iesz­
kanie skradziono garderobę oraz mk.
60.000 gotówki.

Trup now orod ka .
W dole kloacznym przy ul. Nadrzecz­

nej nr. 88, znaleziono trupa noworodka 
pici męskiej, liczącego około 1 miesiąca.

Ha k r a d z ie ż y  w ę g la .
Na stacji Częstochowa zostali schw y­

tani na kradzieży węgla A. Kowalski i 
Br. Tyras.

K rad zieże .
Z jatki Karola Poborcy przy ul. W ła­

dysława nr. 15, za pomocą włamania 
skradarao słoninę, m ęso oraz mk. 17.000 
gotówki.

A itoniemu Midalińskiemu, zam. przy 
ul. Podkulę nr. 41 w Częstochowie akra- 
dz’ono z podwórza wóz wartości mk. 
60 tysięcy.

M iljonów ka.
4 .7 5 4 .0 8 8

Nnmer powyższy wyciągnięto z keta 
w ostatnim losowaniu 4 proc. państwo­
wej Pożyczki premjowej, dnia 19 listo­
pada.

Z „O deonu“ .
W niedzielę kmo „Odeoa" demonstruje 

po raz ostatui nadzwyczaj interesujący 
obraz p. t .  „Tragedja księżnej Gagarin". 
W roli głównej Mia May.

Z „ P a r y s k ie g o ” .
W dalszym ciągu Kino-teatr „Paryski" 

demonstruje bardzo interesujący obraz z 
życia rosyjskiego „Romans Księcia X". 
Świetna gra artystów i treść mogą zado­
wolić najwybredniejszego bywalca kino­
teatrów.
- • -  • ; .  — —  ■ :  i  £ i f 7 -  -

Tabela laterji państwowej.
(nieurzędowa).

P.arwsza klasa. —  2 szy dzień.
Główniejsze wygrane.

Mk. 6 0 .0 0 0  nr. 78844.
Mk, 2 5 .0 0 0  nr. 26019,
Mk. 2 0 . 0 0 0  n-ry: 31437 52266.
Mk. 1 5 .0 0 0  nr, 39513.
Mk. 8 .0 0 0  n ry: 12362 19536 15*02 

55246 61918.
Mk. 5 .0 0 0  nry: 3816 25478 27274  

38455 30916 61762 64510 73735 87941.
Mk. 3 .C 0 0  nry: 10289 32831 89504  

44515 48892 68696 69106 69464 76650  
81912.

Mk. 2 . 0 0 0  nry: 2635 6090 T4*l  
11022 20535 21842 21848 24693 30674  
88776 41149 53176 61640 82168 64469 
73294 76442 82937 84617 *747*
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Z okolic Częstochowy,
W ysiawa inwentarza w Krzepicach.

Zgodnie z zapowiedzią, W dniu 17 
listopąda r. b. Częstochowskie T-wo 
Rolnieze urządziło jednodniową wysta­
wę W Krzepicach bydła, koni, owiec, 
trzody chlewnej i drobiu. Urządzeniem 
wystawy zajął się w imieniu i z upo­
ważnienia Towarzystwa p. Stefan O l­
szyński z Libidzy przy współudziale pp. 
Dębowsklego i Franc. Kulejewskiego 
z Krzepic.

O godz. 12 w poł. p. starosta K. 
Kńhn przeciął wstęgę. Liczni zwiedza • 
jący rozsypują się gromadkami. Jedni 
do koni, inni do krów itd. Z większej 
własności widzimy konie p Stef. O l­
szyńskiego z Libidzy. Dom. Lp:e: 
krowy, buhaje, owce i kaczki, Drobni 
rolnicy dostatecznie obstawili dział koń­
ski i bydlęcy, zaś trzoda chlewna i 
drób w liczbie bardzo skromnej. Zain­
teresowanie licznych zwiedzających 
—wielkie. Na wzięcie udziału w wy­
stawie niewielkiej liczby wystawców 
wpłynęło to, że wystawa mało była re- 
klamowana i spóźniona pora listopado­
wa. Większa własność bardzo mało by­
ła reprezentowaną, drobna własność 
pokaźniej, lecz w liczbie również nie 
wystarczającej. Tłomaczy to się matem 
zainteresowaniem wększej własności i 
małem rozwinięciem naszej wsi z ko­
rzyści takich wystaw, której doniosłości 
nie przedstawiają sobie nasi wieśniacy. 
Komisja wystawy w osGbach pp. porucz­
nika Bogusława Stokowskiego. Aleks. 
Knothe, Jana Iglikowskiego i Ant. Ry- 
chlewskiego przyznała nagrody nastę­
pujące:

Dział koni. — Drobna własność.
1) Rygalik Ludwik z Cykarzewa za 

ogiera zimnokrwistego I a nagroda i 
10000 mk. 2) Rychlewski Antoni z 
z Cykarzewa za klacz ze źrebięciem 
I-a nagroda i 10000 rak. 3) Konieczny 
Józef z Miedźna za klacze i źrebięta
II nagroda, 6000 mk. i list pochwalny 
za grupę. 4) Ks. Dziekan Zawadzki, 
proboszcz z Zajączek za klacz i źre­
bię II nagroda i 6000 mk. 5) Chęciń­
ski Franciszek za klacz 11 nagrodę i 
6000 mk. 6) Ratman Józef z Iwane- 
wicz za klacz i źrebię III nagroda i 
4000 mk. 7j Browarski Wincenty z 
Krzepic za klacz i źrebię III nagroda 
i 4000 mk. 8) Wrzątek Teofil z Pa­
nek za kłacz i źrebię IV nagroda i 
2000 mk. 9) Bielecki Ignacy z Krze­
pic za klacz i źrebię IV nagroda 1 
2000 mk. 10) Igiikowski Jan z Rybnej 
za klacz IV nagr. i 2000 mk.

Z Większej własności:
1) P. Stefan Olszyński z Libidzy — 

dyplom uznania od Centralnego Towa­
rzystwa Rolniczego i dyplom uznania 
•d  Częstochowskiego T wa Rolniczego.

Komisja w osobach pp. Ludwiczaka 
Władysława z C. T. R. Wacława Ol­
szyńskiego, Jana Kawali, A. Steinhs- 
fiena, Fr. Wrońskiego i Elz. Borow­
skiej przyznała nagrody następujące:

W dziale bydła — drobna własność:
1) Potasiński Marcin z Krzepic za 

buhaja—III nagroda i 5000 mk. 2) Frąc­
kiewicz Zygmunt z Krzepic za krowy
III nagroda i 5000 mk. 3) Wieczorek 
Piotr z Zajaczek za krowę i cielę 11 
nagroda i 5000 mk. 4) Raczyńska Ka­
tarzyna z Krzepic za krowę II nagroda 
i 7500 mk.

Większa własność:
P. Steinhagen za buhaje, krowy i 

cielęta I nagroda i list pochwalny.
Za owce—p. Steinhagen II nagrodą.
Za kaczki—p. Steinhagen I nagroda.
Za indyki—Bujak Karolina ze Zwie 

rzyńca II nagroda i 2000 mk.
Trzoda chlewna — 1) Kulejowski 

Franciszek z Krzepic za warchlaki—III 
nagroda i 2o00 mk.' 2) Frąckiewicz 
Zygmunt z Krzepic za prosięta — III 
nagr. i 200® mk. Oprócz tego, rozdano 
w itłe listów pochwalnych wystawcom

Za trudy i prace w zorganizowaniu 
tej jednodniowej wystawy naltży się 
cześć i podziękę przedewszystkiem 
pp Olszyńskiemu, Kulejewskiemu, Dę- 
dowskiemu, Tow. Rolniczemu, Często­
chowskiemu C. T. R , Komisji, panu 
staroście i licznie przybyłym gościom— 
tak Z emiaństwu, jak urzędnikom 1 
drobnym rolnikom. Również cześć i

człtnkom Amerykańskiej Misji przyby­
łym na wystawę i gorąco się nią inte­
resującym, Oby ta wystawa była bodź­
cem do podniesienia hodowli w naszym 
kraju, większego zainteresowania się 
rolnictwem i zachętą do częściejszego 
urządzania takowych. IF, GutowzM.

Z  O S T R Ó W .
Ostrowy, parafji Miedźno, jedna z 

liczniejszych wiosek, 2 i pół tysiąca 
mieszkańców odległa od kościoła para- 
fjalnego o 4 wiorsty, dzięki niektórym 
gorliwym jednostkom, a zwłaszcza e- 
nergji rolnika, Franciszka Szymaniu 
ka, bierze się do pracy społecznej. O- 
strowy mają już szkołę, W której pra­
cuje Ć nauczycieli, wychowując dobre i 
zdrowe pokolenie. Założono sklep spół 
kowy, który się znakomicie rozwija.

Straż ogniowa ochotnicza zbudo­
wała piękną szopę strażacką, gdzie U' 
rządzane są zebrania, przedstawienia a- 
matorskie etc.

Ostrowy odczuwają bardzo brak o- 
chrony, która po spaleniu się pomiesz 
czenia przestała istnieć. Obecnie miesz 
kańcy Ostrów na czele ze swoim pre­
zesem kooperatywy, o któtym wspom­
niałem, zab erają się do pracy nad u- 
tworzeniem u siebie nowej parafji. Na 
razie nabożeństwa aż do wybudowania 
kościoła odbywałyby się w szopie stra 
żackiej. Z wiosną rozpoczynają wzno­
szenie budynków, a obecnie starają się 
o utworzenie parafji i sprowadzenie ka­
płana. Rozumieją dobrze potrzebę opie 
ki duchowej, gdy do Miedźna o 4 Wior 
sty posyłają dzieci na naukę sprowa­
dzają księdza do chorych lub chodząc 
do kościołai Przy energji, praca ta o- 
siągnie rezultaty, zwłaszcza, że p dsta 
wą utrzymania proboszcza i służby ko­
ścielnej są 33 morgi ziemi. Mają ostro- 
wianie nadzieję, że ich staran<a odnio­
są pożądany skutek, a praca i wytrwa­
łość reszty dokona.

Szczęść Boże w zbożnej, pożytecz­
nej pracy i szlachetnych zamiarach!

W. Guzowski.
1 S i i

J a k  s ę  ć w ic z ą  c z ło n k o w ie
i,Z w ią z k u  S t r z e le c k ie g o 11.

U s iło w a li u kam ien o w ać  k s ięd za .
kowie w sądzie pod przysięgą zeznają. 
Posypały się kamienie z rąk rozwścieczo­
nych agitatorów wichrzycieli, a byli mię­
dzy nimi nanczyeiele z gminy Przystań- 
sklej. Jeden s kamieni przeznaczony ala 
ki. Proboszcze ngodził stojącego obok 
gospodarza, raniąc go w  czoło.

Z c n r fz ię c z s ją c  ty lk o  in te r -  
w c c c ji  k s . p p sb o a sc za  n ie  do  
• z łe  do ro z le w u  k r w i.

Oto do ciego doprowadza agitacja nie 
cnych ludzi i co robi policji? J*k się za­
patruje na to rząd?

Zobaczymy jak zareaguje na te eksce­
sy Bauczy i li Inspektor szkolny p. W. 
Kuropatwiński, do którego ludność w 
niosła skargę. Ciekawe też, jak’e środki 
przedsięwt źmie Starostwo częstochowskie, 
któremu rzecz gruntownie przedstawiono, 
aby ludność płacąca podatki, spełniająca 
loja'ne w-zeUie obowiązki obywatelskie, 
wząć w obronę i czy to uczyni? Go po­
wie na to S-jra i opinja publiczna?

Hińba iyra nauczycielom—wichrzycie­
lom, którzy zamiast pracy dla lepszego 
jutra Polski, rtucają żagiew zniszczenia 
walki, zamętu?

Precz z takimi wychowawcami dzia­
twy!

Jan K a p uśc i k.

Dzień Wszystkich św. uwierający ty ­
ła namaszczenia religijnego 1 powagi, kie 
dy myśl każdego katolika biegnie ku tym, 
którzy w mogiłach spoczywają, w Pan­
kach był zbeszczeszcsony hecą, nrządzo- 
■ą przez miejscowego nauczyciela p. Swi­
derskiego na spółkę z grasującym w c- 
kolicy Częstochowy agitatorem p. Kawał- 
cam, a użytą do tego, została młodzież 
parafji Truskolaskiej i Przystajń, grupu­
jąca się przy „Strzelcu*.

Na jakiś rozkaz komendanci poszcze­
gólnych grup przywiedli do Panek zbroj­
ne oddziały Bwe, aby wziąć udział w ja­
kiejś „karnej ekspedycji*1 przeciw miej­
scowemu proboszczowi.

Tak przynajmniej głosił p. Kawalec 
Ładowi zgromadzon mu na jarmarku w 
Praystajni.

Ale gdy lad miejscowy stawił opór i 
uniemożliwił agitatorom — wichrzycielom 
przyjść do słowa; gdy nawet st-k wyz­
wisk, któremi ci panowie sypał', nie zdo­
łał zachwiać, groźnej, obronnej postawy, 
C»łą zemstę chcieli wywrzeć „strzelcy*1 
■a ks. proboszczu, który, by położyć kres 
zajściu, zjawił się, nawMując parafjan do 
rozejścia się, Rzucał nań wtedy nauczy* 
•Ul Swiderski piaskiem, co naoczni świtd

Listy  do Redakcji.
Szanowy Panie Redaktorze!
Hprzejmie proszę o zamieszczenie w 

ewem poczytnem piśmie słów kilku.
Otóż córka moja, K. Wojciechowska, 

w dniu 20tX br. zachorowała śmiertelnie. 
Tegoż samego dnia zwróciłam się do kiero 
wmka Państwowego urzędu pośrednictwa 
pracy w Częstochowie p. E. Reimsctih* 
sla z prośbą o pomoc. Pan kierownik nie 
tylko, że okazał mi współczucie, lecz swem 
wpływem wyjednał w Misji francuskiej 
dla niej, po wyjściu z choroby, 14 dniowy 
płatny uriop, oraz ^5000 tysięcy marek 
zapom igi.

Czuję się zatem w obowiązku zawia­
domić 8*. Redakcję o tym, a przy tej 
sposobności serdecznie podziękować p. 
Reimscbusslowi za jego dobre i szlachet­
ne serce, że w nieszczęściu jakie mnie 
doktnęłu dopomógł mi. Daj Boże, aby 
więcej ludzi znalazło się tak zacnych i 
szlachetnych, jak ten, który okazał mi ty 
le pomi cy.

Racz przyjąć Sz. Panie Redaktorze wy 
razy głębokiego szacunku i poważani*.

W. W o j c i e c h o w s k a ,  
—  &  —

Szanowny P. Redaktorze!
W numerze z dn. 17 b. m. zamiesz­

czony w kronice komunikat „z Sąda O- 
kręgowego** nie był ścisły: 1) w marcu 
1920 r. nie byłem dyrektorem T-wa Poż. 
Osacz., 2) nadmiernośó procentu zaczerp­
nięta jest ze skargi, w której rzekomo 
poszkodowany oblicza równowartość ser* 
i masła podług cen obecnych zamiast ów 
czesnych, 8) wyrok podiega apelacji i de­
cyzja II  instancji będzie ogłoszona w 
swoim czasie.

Prosząc dla ścisłośoi o imieszozenie 
powyższego jestem

Z poważaniem
J M ł o d k o w s k i .  

Częstochowa, do. 18.XI21 r.

Zdaleka i zbliska.
Z a b ó js tw o  w  k o ś -  

cieEs.
„Słowo Kujawskie*' donos1, że w ko 

ściele parafialnym w Płótnie, gmina Ba 
rukowo. powiat Włocławski, wydarzył 
się niezmiernie smutny wypadek, który 
wstrząsnął całą okolicą Wieczorem 
tego dn*a proboszcz, ks. Zbrudnicki u- 
dzielił ślubu Wł. Wojtowiczowi i Fran­
ciszce Lenarczawskiej, włościanom. Gdy 
młoda para po skończonej ceremonii 
kościelnej w otoczeniu rodziny i zna­
jomych odeszła kilka kroków od ołta­
rza, do nowożeńca podeszła szybko 
młoda dziewczyna wiejska, niejaka An 
tonina Osmałek i przystawiwszy do je­
go głowy rewolwer raniła go śmiertel­
nie. Wójtowicz zmarł po upływie 5 
minut.

Zabójczyni chciała się ratować ‘tcie 
czką, lecz w tej chwili została pochwy 
eona przez licznie zgromadzoną publi­
czność.

Po zaaresztowaniu zeznała, że zabój 
stwa dokonała, chcąc się zemścić na 
Wójtowiczu za to, iż odebrawszy jej 
cześć, poślubił inną.

Rewolwer wzięła swemu ojcu.
Zabójczynię oddano W ręce policji, 

sprawę zaś skierowano w ręce sądu 
doraźnego.

Wskutek popełnienia zabójstwa we 
wnątrz świątyni, kościół zamknięto, a 
naoożeństwa odwołano aż do rekoncy- 
ijacji kościoła, którego dokona biskup 
djecezjalny.

— A re s z to w a n ie  a g e n ta  ho­
le n d e rs k ic h  k a p ita lis tó w .

W Inowrocławiu aresztowano ca wnio­
sek grokuratorji, holendra, Pennock?, któ 
ry jeździł po Kujawach i wykupywał od 
obywateli ziemskich akcje cukrownicza. 
Kapitał zagraniczny w ten sposób chci-ł 
zagarnąć, — jak to się stało przed ro 
kiem w Nakle, — polskie cukrownie i u- 
zaieżmć je od siebie. Dziwna rzecz, źe 
pośrednik Pennock mi»ł rekomendacje od 
ambasady polskiej w Hadze,

W związku i^tą sprawą aresztowano

onegdii także dyr która j„0stbanku'ł  Wen 
zla w Inowrocławiu.

(—) S zp ieg , k tó re g o  p o szu ­
k u je  7 m o c a rs tw .

Dzienniki amerykańskie donoszą, iż o- 
sławiony szpieg międzynarodowy, l*na- 
tziUB Lincoln, poszukiwany przez siedem 
mocarstw za zdradę i szpiegostwo, znaj­
duje się w Nowym Jorku.

Pod«zas wojny był naprzód szpiegiem 
na rzec: Niemiec, ale potem zdradził 
Niemcy dla Anglji i był nawet członkiem 
Izby gm n w Anglji.

W Niemczech jest nałożona cena na 
jego głowę za zdradę. Poszukują go Wło­
chy, Anglja, Francja, Belgja i Austrja.

Lincoln przybył do Ameryki pokryj"- 
mu, bez wiedzy władz emigracyjnych.

( - - )  Nie w y k u p io n y  z e g a r e k  
b. c e s a r z a  K a ro la .

W witrynie frmy Bilban i syn, na 
Limmatiai, w Zurychu, wystawiony jest 
zagarek nie/wykle irtercsu.ą y ze wzglę- 
gu na chwilę obecną.

Jest to, m anowicie, zegarek, zamówio 
i.y przed kilku laty przez b. cesarza Au- 
strc-Wę^ier, KaroD, którego jednak byłyr 
monarcha nie miał już czasu wykupić.

Nad zegarkiem, będącym arcydziełem 
zzwajcarskiej sztuki zegarmistrzowskiej, 
pracowano osiemnaście miesięcy, co jest 
slozumiałe, gdy weźmie się pod uwagę 
skomplikowaną jego budowę.

Oto, nie wykupiony przez Karola ze­
garek wybija godziny i minuty, zawiera 
kalendarz, altym-tr, barometr, kompas, 
może Biużyć za budzik i posiada dwa cy­
ferblaty, z których jeden Z9 świeoacemi 
w nocy liczbami gadzin.

( —) Z ap o m n ian y  g ró b  N apo­
leo n a .

Turysta angielski, który ostatnio zwie 
dzał wyspę Sw. Heleny, ubole-va w jed­
nym z dzienników londyńskich nad tem, 
że pomimo nbiegłej w r. b. roszaicy na­
poleońskiej i licznych obchodów nie zna­
lazł się nikt, ktoby jakąś pieczołowitoś­
cią otoczył zaniedbany zupełnie pierwotny 
grób Napoleona. Wśród zarośli i drzew, 
prawie źe niedostępny tan grób, na nim 
biała tablica bez napisu, cała Warstwą 
brudu pokryta. Takie wrażenie, pisze ów 
Auglik, ma podróżnik chcący zwiedzić 
grób Napoleona na wyspie Sw. Heleny.

P IE R W S ZO R ZĘ D N A  RESTAURAO JA
=  „C R ISTA L’ =

Poleca w y ś m ie n ite  f laczk i w  każdą  niedziele. 
ŚNIA&ANIA — OBIADY — OL AC JE

Bufet zaopatrzony w różne doborowe zakąski. Specjalny bufet cukierniczy.
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M L E B L A N C

O d ła m e k  pocisku.
P O W I E Ś Ć .

„A p o te m .,  a potem... Lecz n ie  chcę już myśleć 
o tem, nie chcę myśleć o niczem, coby mogło zachwiać 
moją odw agę i nadzieję.

„Paw le , o Tobie  m yśląc, piszę te  słowa. Coś mi 
srówi, że j e i t l i  zdarzy mi się nieszczęście, ty będuesz  
to  czytał,  m uszę więc mieć siłę, by pisać dalej, byś 
znał szczegóły każdego dnia.

„T y  może z opowiadania mego rozumiesz już to 
wszystko, co dla mnie je s t  jeszcze U k ie  ciemne. J a k i  
związek istnieje między przeszłością a teraźniejszością, 
między zbrodnią  z dawnych dni a niewytłómaczonym 
napadem  wczorajszej nocy? Nie wiem.* Podałam  ci 
szczegółowo tok zdarzeń i moje przypuszczenia. A ty, 
ty  sam już wysnujesz resz tę  i dojdziesz do k re su  
prawdy*1.

Środa 26 s ie rpn ia .
„T ak i  hałas w zamku! B iegają  tam i z p o w ro ­

te m , we wszystkich k ierunkach , a szozególnie na g ó ­
rze, w salonach nad moim pokojem. P rz e d  godziną  
wjechało na t raw nik  sześć samochodów cięz>rowych i 
sześć osobowych. Ciężarowe były puste . Z każdego 
osobowego wyskoczyły dwie ozy trzy  panie. Niemcy 
wymachiwali ręk am i i śmiali się tu laśbwie. Of ca ro ­
wie wyszli na ich spotkanie, ty le  było wybuchów r a ­
dości. Późoiej, wszyscy sk ie row ali  się do zam ku. Co 
żam ierzają?  Jaki mają cel?

„L ecz  zdaje  mi się, że Blychać k rok i w k o r y ta ­
rzu,.. Ju ż  piąta g o d z iu a . .

„P ukan ie  do drzwi...

„ W e sz ło  ich pięciu, naprzód on i cz te rech  ofice- 
°b) rów  umzonych, wpół zgiętych przed nim.

„Rzekł do nich po franousku, tonem suchym:
—  „W idzic ie  panowie, zakazuję wam tknąć  cze­

gokolwiek, co znajduje  się w tym pokoju i w tnie- 
szkaniu należącem do pani. Resztę, z wyją tk iem  dwn 
wielkich salonów, odda ję  wam. Pozostawioie tu  to, 
co może wam być potrzebne, a zabierzcie z sobą 
w szystko, co Bię wam podoba. T o  wojna, to prawo 
wojenne**.

„Z  jakimż akcentem  idjolycznego przekonania 
w ym ówił te  s łow a: „To p raw o wojenne!" I  powtó­
rzył:—

— „Zatem  z mieszkania tej paDi nie wolno ru ­
szyć ani jednego m ebla. J a  znam fo rm y  tow arzy- 
8kie“ .

„P a trz y  na mnie i zdaje się mówić:
—  „A co! jak i  jes tem  rycerski! Mógłbym zabrać  

s tąd  wszystko. Lecz j e s t  Niemcem i jako  taki, znam 
się na form ach.

„Oczekuje podziękowania . Zw racam  się doó ze 
słowami:

—  „Zaczyna się g rab ież?  Rozumiem, po co p rzy ­
jecha ły  wuzy.

—  „Nie grabi się tego, co z praw a wojennego 
przynależy do pani— odpowiada.

— „ O ! . A p raw o  wojenne nie  rozc iąga  się ną 
meble i dzie ła  sztuki z dwu tam tych salonów?

„Czerwienieje. R jucam  mu ze śmiechem:
—  , J a  rozumiem, to zastrzeżone dla pana. D obry  

wybór. Sam e rzeczy ceane i bardzo wartościowe. Wy 
biórki rozdzielą między siebie p ań scy  żololerze.

„Oficerowie odw raca ją  się ze złością. Oa staje 
się jesz ze bardziej czerwony. T w arz  jego okrąg ła , 
czoło niskie, w L sy  bardzo jasne, wypom adowane, prze 
dzielone przez ś rodek  nieskazitelnym rozdziałem. O d­
gaduję  jak  się wysila, aby znaleźć jakąś złośliwą od-- 
powiedź. Zbliża się  w końcu do mnie i mówi tonem 
zwycięskim:

„ F ran cu z i  zostali pobici pod Charleroi,  pobici 
pod M aubeuge, pobici wszędzie. Cofają się na  całej 
linii. Los wojny je s t  ustalony.

„Mimo strasznej męki, zachow uję zupełny spokój 
wyzywam go spojrzeniem i szepczę:

—  „Parobek!
„Z achw ia ł  się. Towarzysze jego dosłyszeli i w i­

dzę, jak jeden  z nich podnosi rę k ę  do szabli. L ecz  
on? Cóż uczyni? Cóż powie? Czuje , że je s t  ba rd zo  
zakłopotany, że do tknię ta  jes t  jego godność osobista.

— „P an i nie wie zapewne, k to  ja  jestem, — po­
wiedział.

—  „Owszem, panie. Je s teś  księciem Konradem,
jednym z synów cesarza. I  cóż z tego?

„N ow y odruch wyniosłej dumy. P ro s tu je  się  d u ­
mnie. Czekam na groźby, na objaw y złości; lecz nie 
odpowiada mi wybuch śmiechu, śmiech udany wielkie­
go pana, k tó ry  zanadto  je s t  pogardliwy, aby się o b ra  
żać, za inteligentny, aby się dąsać.

—  „Francuztczka! P raw d a ,  panowie, j a k a  uro­
cz*! Słyszeliście? Co za impertynencja! To pary ­
żanka, panowie, w całej pełai  swego wdzięku i zło­
śliwości!

„ I  kłaniając mi się szerokim gestem , odszedł 
żartując:

—  „Francnzeczka! Ach! panowie, te  m iłe  Frań- 
cuzeczki!..

C sw artek  27 sierpnia.
„P rzez  cały dzień ruch, p rzeprow adzk i.  Wozy 

naładow ane zdobyczą toczą się ku g ran icy .
„Ślubny prezent od mogo biednego ojca, wszystkie 

jego  zbiory gromadzone ta k  cierpliwie i m i ło ś ń e — zni­
kają; rozwiewa się całe to rozkoszne i drogocenne 
tło, na  htórem ja  i Paw eł mieliśmy pędzić wspólne ży 
cie. Co za ból!

„Wieści z frontu  cc raz  gorsze. P łakałam  bardzo 
długo.

D. C. n.

Proces L andru .
„Honor"  nie pozwala powiedzieć zbrodnia rzowi,  co się ufa­
ło i  jego Ofiarami. -  „» aw e t  za  Cenę życia nie zd ra d z ę  ta -
jemmcy“ . — D o b r z e  wychowany— Przyiaciwl wdów Fafszy

wy podpis. — Uparte  „nie wiem" oskarżonego.
L andru  b j l  człowiekiem, k tóry  lubił 

we wszystkiem pewien system i porządek 
Znaleziono no tes ,  w którym  zapisywał 
on nazwiska wazystkich swoich i f a r .  In- 
»y  zbrodniarz czułby się t tk im  L i t e m  zu 
.pt/nie przygnębiony. Lar.dru nie. U * a ż a  
on w ogóle podejrzenie, iż z m o r d o w a ł  12 
narzeczonych i syna jednej z nich za tak  
gołosłowny zaizut, że nie warto nawet 
mówić o tem.

Gdy L an d iu  poznał się z pierwszą ze 
swych ofiar wdową C ru ch e t ,  używał na 
zwiska D a rd , gdyz  za oszustwa pieniężne 
skazany był zaocznie na k a rę  więzienia. 
Diard L an d ru  Wjjechał ze swą narzeczo­
ną na wieś pod Paryż , gdzie najspokoj­
niej w ś i i e c i e  ożyw ił  papierów zm a r łe ­
go męża pani Crucbet, której w jt iu m a  
czył, iź pragnie, aby go żona nie* znała- 
zła. W jasiś  czas przyjechał na wieś mlo 
dy jej syn Andrzej. W net zaginął słuch
0 matce i synu. Gdy Landru  przed dw o­
m a  la ty  został a resz tow any, znaleziono 
między jego  papierami dokum enty  matki
1 Byna, oprócz tego zdołano się przeko­
nać, że czuły ojoie; L andru  (f ia row al na 
gwiazdkę swoim dzieciom zegarek i p ierś 
cienki Wdowy Cruchet.

Obecnie na pytenie, co się sta ło  z p. 
Cruchet i je j  synem. Landru  odpowiada, 
że tej tajemnicy nie pozwala mu zdradzić 
honor. Oourza się na trybunał, iż szarpie 
C26ŻÓ uczciwej kobiety.

Więc nic pan więcej nie powie — 
tłumiąc słuszny swój gniew pyta  sędzia.

Je s tem  człowiekiem honoru i nie 
odradzę tajemnicy, powierzanej mi przez 
p. Cruclut.

—  N aw et gdyby paa za to m i a ł  zapla 
c ć głową? j

—  Naweł wtedy nie —  odpowiada 
Landru.

W ystępu ją  świadkowie: krewni i zna­
jomi p. Cr. Sk łada ją  przysięgę. Wok ło 
nich stoją n e b b ,  znalezione w mieszka­
niu L-indru‘eg o  a będące własnością p. 
Cruchet. L andru  patrzy na świadków, jak 
na nudne przedstaw ienie.

Kiedy w pewnym m im e tc ie  będąca 
świadkiem sios tra  p. Cruchet wspiera się 
o stół. l a n d r u  z oburzeniem sw raea się 
do sędziów!

— C<yż panowie zapomnieliście zupeł 
nie o uprzejmości dla kobiet. P roszę w 
tej chwili podać św iadkow i krzesl ! D j -  
bre wychów nie je s t  podstaw ą moralnoś­
ci życiowej.

Trzecią ofiarą  Landru  była wdowa —  
do wdów bowiem czuł L an d ru  specjalny 
pociąg — nazwiskiem Golbo. Poznała 
ona L an d ru  jako  Je rzego  Pei.it, który wła 
ś iie wyjeżdżał do Australji jako  dyploraa 
tyczny wysłannik rządu francuskiego. T er  
min ślubu byt naznac/ony. N ai^eczona 
„dyplomaty* zamówiła ślubną susn ię , któ 
rej już nie odebrała  od Krawcowej, gdyż 
w m iędzyczas ie  wyjechała z narzeczonym 
pod P a ry ż  i... nie wróciła s tam tąd .

W  sali sądowej r< złozona są  na stole 
rzeczy, znalezione u L a n d ru ‘ego a rozpo 
znane jako własnoić pani Guillin. J e s t  to 
krym ski płaszcz, sukom jedw abna, to reb ­
ka i różne drobiazgi. Landru nie w .rusza  
s ę tym wid kiem.

Co się sta ło  z wdową Guillin. Landru 
natura ln ie  również n>e wie.

—  W e Franc ji  są  s tra szne  stosunki 
—  mówi zw racając się do publiczności 
Landru  — policja j e s t  do niczego. Sama 
j i e  umia odszukać, gdz ie  żyje obecnie pa 
i f  Guillin, k tóre j swego czasu dopom o­
głem do zila tw iouia  pewnej s p ra « y .  C yż 
to Ja biorę i p U c ę  za pilnowanie porząd 
ku w państwie? J a k  długo F ran c ja  bę-

dz ie posiadała  tak  nieudolny a p a ra t  poli­
cyjny, tak dłngo uczciwy obywatel nie bg 
dzte mógł żyć w niej spokojnie,

—  To joź przechodzi wszelkie g ran i­
ca! —  oburza się  L in d ru ,  k tóry  sfałszo­
wał podpis. —  Jak to  więo B»nk F ra n c u ­
ski przyjmuje fałszywe podpisy i nie p o ­
znaje się na tem? Jeżeli się s traci zaufa­
nie do Banku Francuskiego, to już  niema 
po co żyć!

Landru  nie lubi, gdy go sędzia zbyt

ś-isłem i pytaniami „ p rz y c is k a  do ściany 
I ry tu je  s !ę wtedy:

— Nic nie mam do powiedzenia i nn; 
więcej nie powiem. Ktoś mówi tutaj o 
mojej głowie. Eardzo mi żal, i e  nie mam 
drugie j  jeszcze, ofiarowałbym obie, zeby 
ty lko m«-ć spokój i nie być tak  o rdyuar  
nie nagabywanym . —  Po tych słowach 
L andru  przestaje  odpowiadać n i  pytania 
i z obrażoną miną siada na ławie o s k t r -  
żoriycb, ja k  niemy.

HERBATA
K A W A

i SUROGATY
hurtownie i detalicznie po bonach 

rynkowych w g ł a d z i e  firmy

„MOKKA KAWA’’
D o m  I m p o r t o w y

L E O N  P I O T R O W S K I
C z ę s t o c h o w a  l i  A l e j o  2 4 .

T e le fo n  JSś 1,

Ś L E D Z IE
norw esk i*  (zwyczajne) 
i ho lendersk ie  (tłuste)
tylko hurtowo, partjaml 1 na 

beczki ze sktadu ul. Stanisła\va,3.

J =1 j = l  1 = 1 1 = |  f = f !

Mkn  nia do sPrzedania, albo 
j t  T O  pragnie nabyć: dom, wieś, 
I ł  1 w gospodarstwo, ogród i t. p. 
kto zgubi, znajdzie, zapomni, po­
trzebuje, kto szuka pracy, lekcji, 
korepetycji, kto potrzebuje praco­
wnika, rzemieślnika, pracowniczki, 
kasjerki, ekspedjentki, służącej, 

woźnego, stróża i t. p., 
niech ogłosi się

w „Kur j e r z i  Czfs toci iowskini '1
a będzie najtaniej i najskuteczniej
----------------załatwiony. -----------

Administracja 
K u r j e r a  C z ę s t o c h o w s k i e g o
otwarta od g, 9 rano do 7 wiecz

TT Tvlfrfl w piśmie poczvtnem za- 
i j i M ł  mieszczenie o g ło s . ,  a n i  a 

przynosi prawdziwą korzyść.

11

I

P ie r w s z e  Polskie  Kursa Maturalne
W. i H. Tyrańkiewiczów

rozpoczyna ją  nowy cykl wykładów

- i -g o  G ru d n ia  r .  b . = = = = =
1) do egzaminu z  6-ciu k las  dającego* p raw o  yistępu d o  Ś re d n ic h  

S z k ó l  ro ln iczy ch  i m ie rn iczy ch ,  pr. c e n z u s u  ofic. i t. p .
2) do m a tu ry  gimnazja lnej  i rea lne j .

L e k c je  w lokalu  w ła sn e m  K u rsó w  o d  5 —8 p o  pył. inf. w dni p y w sz .  
o d  g. 11— 1 w lo k a lu  K ursów” ---------- —— ---------------------------------------------    -NP* G B  o* 1 w i v y n a i u  u u i o u w

HJi(DZ[f£QŚćl K a n a sy s ta jc le  x  oitasKji! KpćiIcówj i€&i*vnGlick& 5 6  li gia
Prf t f l to HpawqProsta  droga.

K to  p r z y j e ż d ż a  d o  L o d z i  p o  z a k u p y  t o w a r ó w  - ło k c i o w y c h ,  n 5e c h  
n i e o r r t i e s z k a  *ve w ł a s n y m  i n t e r e s i e  k o n i e c z n i e  z a j ś ć  d o  s k ł a d u

k u p c a  i f a b r y k a n t a

L e o n a  RU BASZK IR A  w  Łodzi
u l .  K i l i ń s k i e g o  JVe 4 0 ,  2-gie piętro m. 10, niedaleko dworca Warszawskiego, 

UW AGA] Dla dogodności klijenteli otworzyliśmy o d d z i a ł  e k s p e d y c ,  j n y  W y­
syłamy pocztą odpowiednie odcinki towarów łokciowych (kupony) ściślo podług przy­
słanego lub okreś onogo nam wzoru, n a w e t  b e z  z a d a t k u ,  z a l i c z k ą  o c z t o w a
(za c skowanie i przesyłki pocztą dolicza się 4% Materjały, nie odpowiadająco wzoro- 
v. i, przejmujemy z powrotem. M  x  rów nie wysyiamy. Sprzedaje się tanie) bó w prywat- 
nym n. - szkaniu, Interes obliczony jest na wielki wybór, Wieiki wybór różnych resztek.

Z A W IA D O M IE N IE .
Niniejszym p o d a ję  do wiadomości ,  że wycofawszy się z f rmy Renoma* 

o t w o r z y ł e m  w  C z ę s t o c h o w i e  II A l e j a  Nit 20

kaucjonowane I-ej kategorji
biuro komisowe, pośrednictwa

przy  k u p n ie ,  s p rz e d a ż y  i w y d z ie r ż a w ie n i  n ie ru c h o m o śc i ,  o r a z  lo k o w a n iu  sum  
h ip o te c z n y c h .

J Ó Z E F  T U C H O L S K I .
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P r o g r a m  od w to rk u  15-go 

do niedzieli 20 l is to p ad a  
1921 roku .

U W A G A :

O sta tn i seans o O-ej w ieczorem .

SENSACJA!
WIELKI 2-U GODZINNY PROGRAM!

N a jw y b i t n i e j s z y  o b r a z  s e z o n u  j e s i e n n e g o !
- ♦

SENSACJA!

Niezrównany pod względem treści i wykonania dramat życiowy W 6-ciu wielkich aktach.

W roli Księżny Gagarin, słynna M  I  A  M A Y .

T e a tr  „PARYSKI” P r o g r a m  od c z w a r t k u  dnia 17-go l i s to p a d a  r .b .  
i dni n a s tę p n y c h .

Romans Wielkiego Księcia X
W z r u s z a j ą c y  d r a m a t  w  5 -c iu  w ie lk ic h  a k t a c h

w rolach giówoych | | b |_js e nko, B aksz jew , P anoff i Rimski
gwiazdy kinematograficzne

1. Aleksy Orłów, zrujnowany artysta. 2. Poznanie Soni z Wielkim Księciem 
3. Miry Raszydze intrygi. 4. Zabójstwo i śledztwo. 5. W  blasku miłości.

ANONS! W  następną zmianę program u
demonstrowany będzie wspaniały obraz p. t. Miłość, Młodość i Cześć.

'Or. Stefan Parski
K i l i ń s k i e g o  Ni 4 
« =  CHOROBY 

s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
3 —7 p.p. w niedziele i święta 

c  od 8—11 rano. »

Dr. Wacław Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  w

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjm uje od 4-eJ do 6 p.p. ul. Panny 
Marji 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej 1 pół wlecz, 
Pracow nia bak terjclog lczna (ul. Pan­
ny M arji 31 lewa oficyna) otw arta 
codziennie od9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

Do 40°t>taniej!
ju ż  k a ż d y  n a b y ć  m o ż e

UJ R z ą s i ń s k i e g o
Kościuszki 19ą wpodworzu. Telef. 3-18.

Wszelkie towary białe, szewioty, jedwabie, korty, kapy, chustki
i inne towary.

Duży w y b ó r  k o ł d e r  w a ło w a n y c h
satyny kołdrowej i zapałowej różnego gatunku.

m
A  
W 
A
V

ł
A 
V  
A
V

i
A
V

Dr. Paweł Broniatowski
w C zęstochow ie ul. Panny M arii t. ). 11 Aleja 

Nr. 21, obok  tea tru  „P arysk iego”
Choroby: skórne, dróg moczowych ! weneryczne.

Przyjmuje od 9 — 12 rano  1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—X w poł.

Dr. m ed. E. P e ł r y k a t
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n a

przyjmute od ^odz.b»ej do 8-ej 
w soboty od 3—5 popot.

ul. Gen. Dąbrowskiego 6, I-sze piętro.

MRRJA REI M U S S E L
FABRYCZNY IKŁID UAHUFAKTURY
Ja sn o g ó rsk a  2 4  c ,  dom D-ra P ie tras iew icza
P oleca wszystkim kupującym  swój bogaty  wy­
bór różnych tow arów  m ęskich 1 daraszlch na 
ubrania, palta, kostjum y i t. p , po cenach fa­

brycznych do najlepszych gatunków,

— Sprzedaż hurt m  a i detaliczra. —
— Cc tydzień świeże transporty. —

I
SKŁAD ŚLEDZI

A. ROŻEN TAL A,
I Al a ja  N i 7

poleca w wielkim wyborze

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b o rd y n a to r  akuszery jno  ginę 
kologicznej k liniki w Kazaniu 

11 aleja 32 parter prawa oficyna. 
C horoby  kobiece i w ew nętrzne . 

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po poludmu.

—        — — —   

LEKARZ DENTYSTA
A r t u r  B r o n i a t o w s k i

I Aleja 8
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 5 do 7 wiecz

ś le d z ie
s z k o c k i e ,  h o l e n d e r s k i e  

i n o r w e s k i e .

Kto ch^e mieć ze starego, 
— now y kapelusz, —

niech śpieszy ze starym  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p.f, „ J U L J  A”

ul. Kościus ki 23 m. 11.

FABRYK A

noży
k u r  h e n n y c h
i drew nianych, kół 
pasowych transm i­

syjnych.

NI. C iu rz y ń sk ie g o
w Cz-Stochowie, ul Ojrodow* j*7.

Towar gotow y posiadam  na składzie.

£  3  
ś A  <° 2O jt

1-43̂ U ) 
&  CLB Is'
p £  3• *o ^O, -M
p, » £ S  o
* 2 ^
o  £

W i e l k i  w y b ó r
kortów , wełny, oraz towarów 

baw ełnianych poleca znana 
 1 f i r m a  | ------

i .  Oawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74. 

Sprzedaż hurtow a 1 detaliczna.

Po p ow roc ie  w łaśc ic ie lk i firmy
„ J Ó Z E F A ”  III A l a j a  5 4

poleca: gorsoty hygieniczne nowych fa­
sonów, pasy, biustonosze i t. p.

L e k a r z - d e n t y s t a
M icha ł P f e j n i e ó

ul. Panny M arji (I A leja) M io.
Przyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po po 

i od 3—7 wlecz. Teiefon 260

N A J T A N I E J !
Papę Smar do wozów czarny
Smolę Sma do wozów żółty
G ps Oleje i tłuszcz„T Vótta*
Cement Cegła i gl nka ogniotrw.
Pak Płyty piekarskie
Dziegieć Węgiel drzewny
Smolę drzewną Farby i Lkiery 
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e

D. B E R K O W I C Z
Częstochowa, ul Kośc uszki A* 45. 

T eufon  JSI 405

Pracownia par a s  li i la sek

S. GRABINERA
przyjmuje obstalunki i rep rac(e p i  Ce 

nach przystęp ach  
Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

B iu ro  „RENOMA 99

Ma do
K o ś c i u s z k i  II

Ma uu sprzedania: G o s p o d a r k i  15 
gowa/25-morgowa, 10-morgowa, 11-morj 
D o m y ,  d a m k i  z ogrodami, M a j ą t l  
włóuowy, 11-wiókowy, 34-włókowy, SI 

restau racje , in teresy  handlowe. 
Potrzebni pośrednicy na prowizji

M o p l r i  używane pojedynczo oraz cale 
kolekcje, Kupuje księgarnia 

Antoniego_Kgera w Częstochowie 'Aleją

U rz ą d z e n ie
stępna. W iadomość ul. ł la ła  16 m. 14, tam- 
że sklen do w ynajęcia_____

2 .0 0 0 .0 0 0  m k .
Muro .R enom a11 Kość u zki 11.

R o l f i o C V  ja na futrze w dobrym sta- 
■ * ' «  nie do sprzedania. W ia­
dom ość U Aleja 32, pracownia kraw iecka M 
Bauma.

Do sprzedania S t
te ra łem  szerokie francuskie szafa, t r e m o  oto­
mana, leżak, g a rn itu r  mebli il-ga Aleja Nr. Ml 
Lh ppe._____________________  "

| arwnlri elektryczne prawdziwe „0- 
™ “ ■■■fABL* sram* sprzedaje J. Itozon- 
cwajg ul. kościuszki kś 3.

l l r l v R A l a m  lekcji w zakresie 6-ciu 
R5 * * 8 i a i  klas. Ceny bardzo przy 

stępne. Wiadomość w „Kurjerze“

Redaktor i Wydawca: A dam  P ac lo rk o w sk i Odb.to w Drukarni „UDZIAŁOWEJ.


